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JW 6$. W e  W t o r e k  dnia 19. Marca.  I§39.
W  la  P r e s s e  czytam y: »Pan D upin, któ

ry  Króla o sw oim  now ym  w yborze zaw ia
dom ił i kilka dni na w si zabaw ić zamyślał, 
odebrał list od brata sw ego , Barona Karola' 
D upina, ażeby jak najprędzej do Pary z a w ra 
cał, i dziś jeszcze spodziew ają go się w  sto
licy.

Pan P apineau, naczelnik rokoszu kanadyj
skiego, przybył do Havre i ch tiał do Paryża 
w yjechać. N  a t  i o n a 1 donosi jednak, iż bez 
paszportu z strony' rządu angielskiego w e 
Francyi podróżow ać m u nie w olno.

Z d n i a  10. M a r c a .
W czoraj przed południem  o godzinie 12tej 

p rzy jm ow ał Król M arszałka Soulta, który 
przez godzinę w T u ilłe ry ach  zabawił. O go
dzinie 2gićj p rzy jm ow ał K ról Xięcia Brogiie.

Hr. Mole W przyszły poniedziałek z hotelu 
M inisteryum  sp raw  zagranicznych się w ypro 
wadzi.

P r e s s e  głosi, że n o w y  gabinet Pana O di
lo n - B arrot na kandydata prezesostw a w  Izb ie  
prezentow ać będzie. N iepodobna ta  pogło
ska na ironią zakrawa.

P ew n a  gazeta tutejsza w yraża : „N ie w ie 
m y jeszcze nic z pew nością o zasadach p rz y 
szłej adm inistracyi; ale już ręczyć możemy, 
ie  trudności pow stałe podczas rozm ow y K róla 
z Marszałkiem Soult ostatecznego załatw ienia

Wiadomości zagraniczne.
P  o l s % a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Marca."
Najjaśniejszy Cesarz i Król raczył najłaska- 

w iej zostającemu w  biurze rady Administra
cyjnej, K arolow i Jerzm anow skiem u, który 
m iał szczęście złożyć J . C. Mości exemplarz 
przełożonego z języka francuzkiego na polski 
dzieła Szambelana K ruzensterna, pod ty tu
łem : » Rys systemu postępów  i stanu ośw ie
cenia Rossyi,« udzielić kosztow ny podarunek.

Dnia 21. Lutego (5. M arca) r. b ., Rada Ad
ministracyjna m ianow ała JXiędza F loryana 
Zygadlewicza, dotychczasow ego Proboszcza 
w  Dzierzkow ie — Proboszem  w  mieście Ję
drzejow ie.

D oszła tu  wiadomość z Jab ło n n y , w  obw o- 
daie Lubelskim , iż W . Kazimierz T aczanow 
ski , b. kommissarz obw odu Krasnostawskiego, 
zasłużony em eryt, um arł tamże dnia 2. Marca. 
Pow szechny żal z jego zgonu, jakoteź liczna 
ostatnia posługa religijna, n iew ątp liw ym  są 
dow odem  jak był powszechnie szacow any.

F  t  a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Marca.

Podług D z i e n n i k a  s p o r ó w  w iadom ych 
jest dziś 455 w y b o ró w ; m iędzy tem i jest 222 

, m inisteryalnych, a 229 koalicyjnych.
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tej sp raw y  długo nie przew leką . N. P an  ze 
zw ala  na w stąp ien ie  Pana T hiersa  do no w eg o  
gab ine tu ,  życzy w sze lak o ,  żeby nie został 
M inistrem  s p ra w  zagranicznych. Król o ba
w ia  się b o w ie m ,  żeby z m ianow an ia  tako
w eg o  nie p o w sta ły  groźne dyplom atyczne nie
porozum ien ia  P o s ło w ie  zagraniczni a lbo
w ie m  już w y n u rzy l i  w s t rę t  sw ój ku osobie 
Pana  T h ie rsa ,  p rócz  tęgo nominacya jego na 
M inistra  sp ra w  ze w n ę trz n y ch  Belgią do n o 
w e g o  o poru  skłonićby mogła. P rze to  ofiaro
w a n o  Panu T h ie rs  w y d z ia ł  s p ra w  w e w n ę 
t rz n y c h ,  a Xięcia Broglie do objęcia w y d z ia 
łu  s p ra w  zagranicznych pod  p rezesos tw em  
M arszałka  Soułta w e z w a ć  zamierzają. W szak 
że Xiąźę Broglie do ośw iadczenia  sw e g o ,  iż 
nigdy więcej do s p ra w  publicznych w p ły w a ć  
m e  chce, doda ł ,  źe innej posady nie przyjmie, 
jak tylko p rezeso s tw o  w  Radzie. Z drugiej 
s trony  P a n  Ih ie rs  o św iadczy ł,  iż pod  tym  
tylko w a ru n k ie m  do n o w eg o  gabinetu w stąp i, 
k iedy M arszałek  Soult będzie P rezesem , a i 
W tenczas tylko w  funkcyi Ministra sp ra w  za 
granicznych. Pan T h ie rs  dzisiaj z n o w u  udał 
się do Marszałka Soult i kilkagodzinną z n im  
odby ł konferencyą. Sądzono pow szechnie , 
źe Króla  w  ciągu dnia dzisiejszego odw iedzą . 
O d  ch w il i ,  w  której szefowie gabinetu urzę- 
d o w n ie  obow iązk i  sw o je  p rzy jm ą , aby n o w ą  
u tw o rz y ć  adm in is tracyą , M inis teryum  w k r ó t 
ce u jrzym y uzupełnione. PP. Passyy B eren -  
g e r ,  C a lm o n , A dm ira ł  Jacob  a może i P. Du- 
chatel są dom niem anym i kandydatami na inne 
w ydz ia ły .  Co się d o k try n e ró w  tyczć , w  tej 
chw ili  ani m o w y  o n ich ;  m oże tylko, 
jakeśmy w łaśn ie  w y raz i l i ,  o Panu, Duchóttl, 
k tó ry  z p o w o d u  sw oich  nadzw yczajnych  zdol
ności do sp ra w  h a n d lo w y c h ,  to tylko p o d rz ę 
dne stanow isko  (M in is tra  h a n d lu )  zajmie. 
K ró l  i p rzy  tej sposobności ob jaw ił  w ie lką  
niechęć ku Panu G uizo t  i jego p rzy jac io łom ; 
ale w a ż n ą  rzeczą byłoby  w ie d z ie ć ,  jakie s ta 
n o w isk o  dok try n ero w ie  nap rzec iw  n o w e j  ad- 
ministracyi zajmą. R ozum ieją , źe w  oppo- 
zycyi sw o je j  p rz e c iw  rz ą d o w i  t r w a ć  b ędą ;  
m y  w szelako p rzec iw nego  jesteśmy zdania. 
P an  G uizo t i stronnicy jego, chcąc się w y d o 
być z fa łszyw ego stanowiska sw eg o ,  p rzyna j
mniej z początku n o w e  M inisteryum  wspierać 
p o w in n i .«

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  donos i ,  źe nie 
m n ie j ,  jak s z e ś c i u  w a r y a tó w  temi dniami 
w  Tuil le ryach  p rzy trzy m an o ,  k tó rzy  posłu 
chanie u K ró la  m ieć chcieli. C h a r i v a r r i  
w ię c  tę zbaw ienną  daje rad ę ,  aby z tych  sze
ściu ludzi M inisteryum  u tw o r z o n o ,  bo tylko 
ob łąkany na um yśle  tuszyć sobie m o że ,  źe 
z _ teraźniejszą Izbą  istotnie k ra jem  rządzić' 
zdoła.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. Marca

M o r n i n g - H e r a l d  donosi,  źe W .  Xiąźę 
Następca t ro n u  rossyjskiego ku końcow i 
K w ie tn ia  tu  p rzybędz ie ;  A shburnńam -H ouse , 
mieszkanie Posła  rossyjskiego, na przyjęcie 
jego p rzygo tow ane .

H i s z p a n  i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Zniesienie stanu oblęźniczego po miastach 
p rzez  w ojska  K ró low ej obsadzonych  w ielką  
radość  pom iędzy  ludnością karolisto wską spra
w i ło .  W ieśniacy p rz y b y w a ją  teraz t łum am i 
do o tw o r e m  stojących miast, przedają  ż y w 
ność i karm ią się nadzieją rychłego zaw iesze
nia broni.

Przybyli do Bajonny w y g nańcy  karolistow - 
scy w y d a l i ,  jak s łychać, m anifest, w  k tó ry m  
ośw iadcza ją ,  źe D o n  Carlosa odtąd za w o l 
nego uw ażać  nie m o żn a ,  i źe dla tego na jw y ż
szą Juntę  rządzącą pod n acze ln ic tw em  C abrery  
u s tan o w ić  w y p a d a ,  k tóraby  p rzez  ciąg n ie
w o l i  D o n  C arlosa sp ra w a m i jego zaw iado-  
w a ła .

W y g n a n ia  jeszcze się nie skończyły i m ię 
dzy inriemi w y p ę d z i ł  jeszcze M aroto następu
jące osoby; D o n  L. F e rnandeza  de V elasco 
w r a z  z żoną , D o n  Jose  Alvarez F r ia s ,  D o n  
T e o d o ro  G elo , lekarza D on  Carlosa, Bryga- 
dyera  Don Basilio G arcia , znanego z w ie lu  
w y p r a w  do Kasty lii i M anchy; P en ed ę ,  A u 
dy to ra  w o je n n e g o ,  D on A nton io  N e irę ,  D on  
Sebastyana de .H e r re ra ,  D o n  Jose  Lasacę, 
księdza A y eg u y eg o , D on  Jose  C adenasa i Don 
R oque  Hernandeza.

W piśmie z L o d o zy  (L odosa )  czy tam y: 
»Mimo pojednanie  się D on  Carlosa z M aro to  
panuje  jednak niezgoda w  w ojsku  karolistów . 
186 o ficerów  i żołnierzy rozmaitego gatunku 
b ron i  p rzy b y ło  do L ogrono , skąd ich E sp a r-  
te ro  do Burgos p rzep ro w ad zić  kazał Niesie 
pog łoska , źe C astor  p rzec iw  M aro to  w y r u 
szy. B rygadyer Espeleta u ją ł  oficera karoli- 
s tow sk iego ,  k tóry  zeznał, źe go Don Carlos 
do  C a b re ry  w y p r a w i ł ,  w z y w a ją c  g o ,  aby 
m u  (D o n  C arlosow i)  p rzyby ł na pom oc  i go 
od  M aro ty  u w oln ił .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 9. Marca.

N a  dzisiejszem pos iedzen iuT zby  rep rezen 
ta n tó w  w n ies io n o  m iędzy  innemi petycyą 
m ieszkańców  miasta C ourtray  p rzec iw  p rz y 
jęciu  trak ta tu  pokoju. W  skutek tego r o z 
poczęto z n o w u  ob rady  nad tym  p r z e d 
m iotem. Z aw ied z io n o  się jednak w  oczeki
w a n iu ,  źe P an  H u a r t ,  zapisany na liście m ó w 
c ó w ,  p rz e m ó w i ;  bo  dziś aź do odejścia poczty  
tego nie uczynił. Pan M a s t  d e  V r i e s  m ó 
w i ł  za p ro jek tem  do p r a w a ,  a p o  nim  zabra t
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głos Pan D elongrie ,  k tó ry  jeszcze o godzinie 
2^ m o w y  nie był skończył.

W czo ra j  rozsiano pog łoskę , źe na początku  
dzisiejszego posiedzenia w  łzbie  Pan D utuor-  
t ie r  w niesie  o odroczenie  teraźniejszych o b 
ra d  do 1. K w ietn ia ,  gdzie się Izby francuzkie 
zbiorą. Ale aź do tej chw ili  nic o tern p e w 
nego nie w iedz iano , i aź do odejścia poczty 
w niosku  podobnego nie uczyniono.

W yjechał stąd w yższy  urzędnik  sąd o w y  do 
Paryża, a przyczyną tego mają być zabrane  
u Pana Pottera  papiery.

Obóz pod B ev e r lo o ,  już po części znie
siony, z n o w u  p ie rw sza  dyw izya  obsadzi 
i jazda także ma jeszcze w  sw o ich  d a w n ie j 
szych pozostać s tanow iskach.

W y c h o d z ą ca  tu  w  języku flamandzkim ga
zeta „d e  V olksvriend" nie w yszła  w czora j,  
p on iew aż  policya czcionki w  drukarn i tego 
dziennika op ieczętow ała . Gazeta ta by ła ,  jak 
w ia d o m o ,  o rganem  Pana Katsa.

Z d n i a  10. M a r c a .
S łychać , źe obecny  tu  jeszcze G enera ł 

Skrzynecki do dymissyi się poda, skoro Izby 
trak ta t  pokoju u ch w a lą ,  i źe po tem  z pensyą 
10,000 fr. (rocznie) do L ondynu  się uda.

IV ł  u c li y.
D o Rzym u p rzyby ł dnia 24. z. m. Król 

Baw arsk i i nazajutrz w yjecha ł  w  dalszą p o 
dróż do Neapolu  i Sycylii.

E  g i p t .
Z K a h i r y ,  dnia 10. Lutego.

(Gaz.powsz. ' )  Angielski okrę t  p a ro w y  z In- 
dyi zaw iną ł  do Suez i p rz y w ió z ł  bardzo  p o 
myślne w iadom ości dla oręża Baszy w  Arabii. 
Kurszyd Basza zniósł do szczętu m ieszkańców  
N edschdu, stolicę ich D erra ich  o p a n o w a ł  i 
xięcia kraju tego , E b n - T u r k i ,  z całą rodziną 
w  niewolą zabra ł,  i do Kahiry odesłał. S tam 
tąd w yruszył K urszyd  Basza do K ass im u ; zdo
był je także i już tylko o 10 dni drogi odległy 
od Basory, zatem w b l iz k o śc i  odnogi perskiej. 
Ale tu  mieszkają w aleczn i b e d u in o w ie  Eachsa, 
z którymi ro zp raw a  nie łak ła tw a  będzie. Nie 
w iadom o tu także, czy K urszyd  Basza odebra ł 
polecenie zdobycia Basory. T ym czasem  W ó d z  
te n ,  jeden z najwaleczniejszych G e n e ra łó w  
egipskich i ślepo do Mehmeda Alego p rz y w ią 
zany zechce  zapew ne z szczęścia korzystać i 
po o p a n o w a n iu  ujścia E ufra tu  i T ygrysu  nie 
omieszka i Basorę zdobyć, a tak sp ra w y  
W schodu  leszcze się bardziej zawiklą. Albo 
Basza Bagdatu , k tó ryby  w  razie p rzec iw n y m  
sam uległ, a lbo Anglicy, nie chcący zos taw ić  
Eufratu w  ręku  E g ip c y a n , musieliby ich s tam 
tąd wypędzić. Jeże li  Basza Bagdatu zaczepi, 
Ibrah im  nieczynnym  nie będzie  i pokój naru 
szony zostanie. — W  A denie  z n o w u  Anglicy

900 ludzi na ląd w ysadz il i ;  ale samo miasto 
A den  poddać  im się nie chce, pon iew aż  go 
p ra w n ie  nie nabyli. P rzed  1{ roku został tam  
okrę t angielski z łupiony. K om pania  żądała za 
to od Szeika A d e n u  8000 d o la ró w ,  a gdy ten  
ich zapłacić nie m ógł,  chciano od niego miasto 
kupić i jemu 20,000 d o la ró w  dopłacić. Syn 
Szeika oparł  się tem u ,  o b w a ro w a ł  miasto  i 
szczęśliwie natarcia A nglików  odpierał. T e raz  
mają tam  Anglicy 3000 w o jska ,  które p rzy  po
m ocy o k rę tó w  n iezaw odn ie  miasto to w kró tce  
zdobędzie. Ale i w ted y  nie staną się jeszcze pa
nami k ra ju ,  bo  mieszkańcy tam eczni,  choć 
pieniądze angielskie lub ią ,  nie cierpią sam ych 
A n g lik ó w  i w  ogóle wszystkich  E urope jczy 
k ó w ,  i przenoszą zdz ie rs tw a  T u r k ó w  nad  
uszczęśliwienie ich p rzez  E u rope jczyków .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „ Tygodnika literackiego" 

w y szed ł  Nr. 51. z aw ie ra :  P odróże  i w y p r a w y  
W ojenne księcia M axymiliana W ir tem b erg -  
skiego w  Polsce, w  L i t w i e ,  na Rusi i na 
Ukrain ie  (da lszy  ciąg). D rzy m  sobie duszo 
poezya p rzez  E. W .  — A d a m  Mickiewicz 
sonet przez St. Jaszowskjego. Scena z 1669 r. 
p rzez  autora  pow ieśc i Jadam a (A d . G o rczy ń 
skiego). — O  poezyi satyrycznej w  ogólności 
i w  szczególe s łó w  kilka o satyrze n a ro d o w e j  
(d o k o ń c z e n ie ). — Przegląd  now oroczn ika
Niezapominajki (d o k o ń czen ie ) .  — K orespon-  
dencya ; list z K ra k o w a  o Pannie W ik to ry i  
Studzińskie',  p ie rw sze j  śp iew aczce teatru  K ra 
kow skiego i P. Mudzinskim, dyrek torze  orkie
stry tegoż teatru. — Doniesienia literackie.

W  Paryżu  liczą 22,051 b ra m ,  1,685,563 o- 
kien, 28,000 własności, 1663 dróg p u b l iczn y ch ; 
w a r to ść  lokacyjna d o m ó w  w yn o s i  przeszło 110 
m il io n ó w ; podatek  prosty  czyni 27 m ilionów.

W  A j a c ć i o  (K orsyka), gdzie była kolebka- 
N apoleona B o n ap ar te ,  zajmują się w zniesie
niem  pom nika  jego pamięci. T en  pom nik  skła
da się z kolum ny zć w spania łego  g ran itu ,  jaki 
tylko znajduje się w  Korsyce. Ta  kolumna 
w yciosana  z jednei. tylko b ry ły ,  ma przeszło 
50 stóp wysokości, i będzie godną rów ienn ieą  
ko lum ny placu V e n d b m e ,  jej w ysokość p o 
staw i ją w  rzędzie najpiękniejszych p o m n ik ó w  
tego r o d z a ju ; będzie ona w alczyć  o p ie rw szą  
ze w szystk iem  cokolw iek  starożytni zostawili 
w zniosłego, ze wszystkiem, cokolw iek n o w o 
czesne stolice zaw iera ją  najogromniejszego i 
najznamienitszego.

M i e s z k a  ń c y  O s t r y g i .  — K tóżby  się spo
d z ie w a ł ,  gdyby spostrzeżenia mikroskopijne 
n ie  były tego okazały , źe skorupa ostrygi jest
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napełniona m nóstw em  niezliczonem małych 
zwierzątek, obok których ostryga sama jest 
kolosem ! Płyn zamknięty skorupą ostrygi za
w iera  m nóstw o zarodków pokrytych przez
roczystą łuską, a które z największą prędko
ścią pływają. Sto dwadzieścia takich zarod
ków  w  jednym rzędzie w  linii będących nie 
uczyniłoby naw et jednego cala wolnei prze
strzeni. T en  płyn zawiera prócz tego bardzo 
wiele  rozmaitych gatunków maleńkich zw ie
rzątek, których wielkość jest pięć set razy 
mniejsza od tamtych i które fosforyczne św ia
tło wydają. Jednakże nie są to jeszcze wszy
scy mieszkańcy tej siedziby; znajduje się trzy 
gatunki robaczków bardzo widocznych, które 
się robaczkami ostrygowemi zow ią, docho- 

■ dzącyeh. długości cala a które świecą w  cie
mności jak świętojańskie robaczki, Z pomię
dzy największych ostrygi nieprzyjaciół jest 
g w i a z d a  m o r s k a  i rodzaj szlimaka, nazy
wanego po francuzku moule;  z tyfch pierwsza 
woiska się pomiędzy dwie skorupy kiedy są 
nieco ro z tw ar te ,  i ssie ostrygę pyskiem, sp o 
strzeżono, że ostrygi zmieniają położenie w  
czasie wzbierania i opadania m orza ; kładą się 
one naprzód częścią wypukłą sw ych skorup, 
a potem się przewracają na drugą stronę.

L o k o m o t y w  s t o ł o w y .  Nie dawno u 
pana M. w  Paryżu, który zupełnie naśladuje 
obyczyje angielskie, w  koricu obiadu zdięto 
obrus i do spaniałego, mahoniowego slolu, 
mającego w  pew nych odległościach otwory, 
W przeciągu minut kilku przyśrubowano dwa 
rzędy srebrnych szyn; na tej kolei ustawiono 
mały w ózek srebrny, w innym  spiritusem roz
grzany i przez lokomotyw ciągniony. Zatknię
ta na w ózku chorągiewka służyła do zatrzy
mania go, co się bardzo małem poruszeniem 
uskuteczniać dawało. Kształtny wózek ten 
napełniony był w inem  i toczył się zwolna 
po stole, tam i na p o w ró t  po przed gości, 
którzy siedząc w  koło i zatrzymując go, w ina 
sobie nalewali. Ł a tw o  sobie w yobrazić m o
żna, źe nowostka ta mocno się podobała.

P a n  G a r n e r a u ,  pierw szy prezydent par
lamentu w  T revoux , był m ężem , który po
siadał rzadkie wiadomości, wielki talent 
w y m o w y  i najlepsze serce w  świccie, 
ale przy tćm bardzo popędliwy i na naj
mniejszą rzecz oburzający. Pewnego razu 

'  na publicznćm zgromadzeniu akademii w  Lu- 
gdunie, której był członkiem, zapowiedział, 
iż będzie czytał rozpraw ę o umiarkowaniu. 
Natychmiast wszyscy się ucieszyli, a m ów ca 
zaczął w  sposób następujący: "U m iarkow a
nie, moi p an o w ie . . .  zamkniejcież tam drzw i 
od sali 1... Um iarkow anie, moi panowie, 
jest  a zamkniecieź tam drzyyi, pow ia

d a m !   Um iarkow anie, moi panowie, jest
cn o tą . . . . .  ależ do pioruna! czy wy dzisiaj 
drzw i nie zamkniecie?«

F&toryka feapelwszy sio® 
ln ianych  

JF. €ł. ttuclm rtei z Ilerlliia?
przybyw a po raz pierwszy na jarmark tutej
szy z składem swoich w y ro b ó w  i przyrzeka 
W przedaży hurtowej i cząstkowej rzetelną 
posługę, przyr cenach ile można najtańszych 
lecz stałych Lokal przedaży znajduje się 
w  domu Pana Douchy w  rynku Nr. 68 . na 
p ierw szem piętrze._________________________

J P r z e f t a i  iiLsasi©ii.
Stósownie do Nr. 65. tej gazety z dnia 18, 

Marca załączonego
spisu ceut aiasion

polecam w  tymże wyszczególnione
nasiona ogrodowe, jar/.ynne. 

kwiatowe i trawne
pragnącym takowe nabyć.

JFrjfdei'$$h €rtesłttw JPohl.
W ro c ław , ulica Schmiedebriicke Nr. 12.

W  S o k o l n i k a c h  w i e l k i c h  pod Szamo
tułami o mil dwie od Pniew jest na sprzedaż 
120  skopów tuczonych, rosłych.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Sto- Na pr. v u ran t

Dnia  16. Marca 1839.
Prpi L.

papie
rami

goto
wizna

Obligi długu państw a . . . . 4 103 j 102f
P r. ang. obligacj e 1830. . • . 4 102* 1 0 1 |
O bligi prerniow handlu morsk. — 7«J 704
O bligi K urm archii z bież. kup. 4 — 102
O bligi tymcz. Nowej M archii d t. 4 — 9 9 1
Berlińskie obligacye miejskie , 4 ł03§ 1021
K rólew ieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . ą —
G dańskie dito w T. . . . . — 48 —
Zachodnio - P r. listy zastawne . H 101 10 0 |
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 105! —
W sc h o d n io  - P r . listy zastawne , 3* 101 1004
Pom orskie dito . . 3| 1011 —
Kur- i Nowomarch. dito • . 3-4 1024 1011
Szląskie dito . , 4 103 —
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No

wej - Marchii . . . . . — 97 96

Złoto al marco . . . . . . — 215 214
Now e dukaty. . . . . . . — — 18|
Frydrychsdory . . . . .  
Inne monety złote po 5 talarów .

— 43i5 12 U
— 121 124

Disconto \ . . .  . . . . . — 3 4


